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Komisarze polscy w Wilnie. — Walki wewnętrzne w Berlinie. 


Za odbudowaniem caratu. 


Na nmiedzicinym wiecu w Bali „Sokola“ ende- 
«ki referent dr Roman Rybarski obok innych 
opptymistycmych tantazyi na temat oczekiwa- 
nego przybycia gen. Hallera me szczególniejszą 
lubością roztaczał przed swymi słuchaczami wi- 
myę armii polskiej biorącej udział w krucyacie 
burżuazyjnej Europy przeciw rosyjskim bolsze- 
wikom. Straszak bolszewizmu i tym razem oka- 
mał swą siłę agitacyjną wśród inteligenckiej 
części audytoryum, która nagrodziła tyrady p. 
Rybarskiego rzęsistymi oklaskami. Zwłaszcza, 
że mowca narodowo-demokratyczny nie zawa- 
hał się zaapelować do instynktu antyrosyjskie- 
go publiczności i przedstawić kampanię prze- 
ciw bolszewikom jako walkę Polski z Rosyę na- 
turalnie w imię kultury, wolności i t. d. 

Ogromna większość oklaskujących nie zdawa- 
fa sobie wcale sprawy z konsekwencyi hasła 
rmuconago przez p. Rybarskiego. Inaczej nzecz 
się ma z p. Rybarskim i stojącymi za nim pro- 
wodynami endecyi. Ci wiedzą doskonale, że 
projektowana wyprawa przeciw bolszewikom 
ma na celu przywrócenie Rosyi do stanu możli- 
wie zbliżonego do stanu przedwojennego. Tem 
miegodziwszą i perfidniejszą demagogią było 
tumanienie publiczności przez p. Rybarskiego, 
jakoby chodziło tu o dalszy ciąg walki polsko- 
rosyjskiej. Owszem, należy z całym naciskem 
stwierdzić, że narodowa demokracya i wogóle 
całe (polska meakcya niie wyłączając dawniej 
amtyrosyjskich aktywistów (vide „Czas*) 
popiera akcyę pownych kół ententy zmierzającą 

do odbudowania Rosyi. 

I to jakiej Rosyi. Wielokrotnie wykazywali- 
śmy, że wszelka Rosya w granicach zbliżonych 
do przedwojemnej, nawet Rosya republikańska 
i federacyjna jest dla Polski śmiertelnem nie- 
bezpieczeństwem. Istota stosunku Rosyi do Pol- 
ski nie może uledz zmianie bez względu na to, 
czy chodzi o Rosyę Mikołaja II., Miliukowa lub 
Kiereńskiego. Co najwyżej możnaby mówić o 
różnicy stopnia niebezpieczeństwa  grożącego 
Polsce. Oczywiście niebezpieczniejszymi są 
przedstawiciele ros. nacyonalizmu i imperya- 
lizmm ozystej wody, niż stronnictwa zmuszone 
ukrywać go pod płaszczykiem demoknacyi lub 
nawet socyalizmu, jak np. prawi eserzy z Kie- 
reńskim na czele. 

W lecie hr., kiedy koalicya rozpoczynała wal- 
kę przeciw bolszewikom, zdawało się, że zechce 
oprzeć się na żywiołach antybolszewickich ro- 
Syjskiej lewicy a więc na mienszewikach i ṣo- 
cyalnych rewolucyonistach. Okazało się jednak, 
że stronnictwa te są z jednej strony za słabe, jako 
narzędzie do obalenia bolszewików, z drugiej 
strony za radykalne dla kół burżuazyjnych en- 
tenty, które fonsowały interwencyę w Rosyi. 

Obecnie przy planach restauracyi Rosyi 
brani są w rachubę jedynie reakcyoniści stare- 

4 go autoramentu; 

jak ostatni ambasador carski w Paryżu, Izwol- 
Ski, lub b. minister spraw zagranicznych, Sazo- 
ROW; obok nich wysuwają się nawróceni na re- 
alkcyę liberali w rodzaju Miliukowa i kadetów. 
Za. Nimi stoi cała sfora dawnych carskich jene- 
rałów i biurokratów z niedoszłym dyktatorem 
Rosyi gBenęrałem Denikinem na czele. Wszystkie 
te grupy stoją na gruncie monarchii i to silnej 
monarchii, innemi słowy dążą do przywrócenia 
caratu. Szczątki rosyjskiej burżuazyi skonsoli- 
dowały Się pod znakiem najczarniejszej reak- 
cyi. 

Wskutek tego jednak uległo zasadniczej zmia- 


mie stanowisko tych stronnictw  socyalistycz- 
nych Rosyi, kóre dotąd pozostawały w najo- 
strzejszem przeciwieństwie do bolszewików i 
dlatego sympatyzowały pnzynajmniej częściowo 
z ewentualmością obcej interwencyi. Obecnie 
porozumienie bolszewików z mienszewikami i 
lewymi socyalnymi rewoiucyonistami jest fak- 
tem dokonanym, 
rokowania zaś z prawymi eserami są na najlep- 
szej drodze. Konsolidacya całego rosyjskiego o- 
bozu socyalistycznego dokonuje się pod makiem 
obrony pnzeciw wmieszamiu się burżuazyjnej 
Europy w sprawy wewmętrzne Rosyi. O ileby 
więc wyprawa zbrojna koalicyi do Rosyi doszła 
do skutku, kierowałaby się już nie przeciw bol- 
szewizmowi lecz socyalizmowi w ogólności. Ża- 
dne sofizmaty nie mogłyby ukryć przed robo- 
imikiem francuskim i angielskim faktu, że mu- 
siałby krew swą przelewać w obronie kapitału 
zagrożonego przez rewolucyę nie uznającą 
(strach pomyśleć!) świętości kuponów. 
Zwycięstwo łnterwencyi deprowadziłoby nle- 
chybnie do resłtytucyi caratu i do reakcył, 
wobec której stosunki po rewolucyi 1905/6 wy- 
dałyby się erą najczystszego liberalizmu. 
Ale właśnie te perspektywy uśmiechają się 
polskiej burżuazyi. Jej polityczne przedstawi- 
aielstwo, stronnictwo nanodowo-demokratyczme, 
wraca do swej dawenj miłości, do izwolskickh, 
Sazomowów, Bobrińskich, z którymi pnzez trzy 
pierwsze lata wojny światowej robiło politykę 
polską, kilka zaś lat wcześniej tłumiło rewolu- 
cyę w Polsce. Dziś z tymi samymi filarami da- 
wmego porządku współdziała dla odbudowania 
camaiu, największego wroga Polski. Powtarza 
się zjawisko tak częste w dziejach, interes na- 
rodowy idzie w kąt, gdy jimteresy klasowe 
warstw posiadających są zagrożone. Szeroki o- 
gół społeczeństwa polskiego, które ma jeszcze 


ciagu dwóch wieków przez carską Rosyę w Pol- 
sce, powiniem sobie uświadomić, dokąd zmierza 
„amtybolszewieka”* akcya nar. demokratów. 


W sprawie Litwy. 
Polska Agencya Telegraficzna z ministerstwa 
spraw zewnętrznych otrzymuje następujące 
wyjaśnienia: 

Rząd obecny od chwili «bjęcia władzy przed- 
siębrał stanowcze kroki w celu obrony intere- 
sów ludności polskiej na obszarach dawnego 
wielkiego księsiwa litewyciego, które znajdo- 
wały się pod okupacya Iriemiecką, a więc na 
terenie t. zw. Ober-Ost. „Przed zawieszeniem 
stosunków dyplomatycznych z Niemcami rząd 
połski pertraktował w tej sprawie z dowódz- 
twem Ober-ost, oraz z czynnikami dyplomaty- 
cznymi Niemiec. Na ostatniej konferencyi z 
przedstawicielami Ober-ost, w przeddzień wy- 
dalenia hr. Kesslera, była omawiana między 
innymi sprawa komisarzy polskich na Litwie 
i Białorusi. Obecnie rząd w dalszym ciągu sta- 
ra się prowadzić dawniej już rozpoczętą akcyę. 
Postanowiono utworzyć w Wilnie tyniczasową 
komisyę rządzącą, oraz znmianowano polskich 
komisarzy gonenalnvch i okręgowych. Zada- 
niem zarówno komisyi rządzncej, jakoteż ko- 
misarzy jest w chwili obecnej jedynie tylko u- 
trzymanie porządku wewnętrznego na obsza- 
rach dawnego Ober-ast, ułatwienie ludności 
rmajejscowmi tworzormia organiescki. £Mnochrony. 
Instwrukcyc, przesłane xomisvi, dotyczą wyla- 
cznie powyższego zadania. Przewidziane -jest 
uwzględnienie przy tej akeyi przedstawicieli in- 


w żywej pamięci ucisk i gwałty popełniane w , 


| 


| 


nych narodowości, zamieszkujących Litwą, = 
Rząd dokłada wszelkich starań, aby w sprawach 
powyższych porozumiewać się z przedstawi 
cielami tych narodowości. Akcya rządu poł- 
skiego jest prowadzona planowo, w miarę roz- 
woju winna zapewnić zgodne współżycie wszyst 


kich narodów dawnego wielkiego księstwa 
litewskiego. 


Krwawe walki w Berlinie. 


Bunt marynarzy. 

W Berlinie przyszło w dn. 23 i 24 b. m. da 
krwawych walk między zbuntowanymi mary= 
narzami, którzy zabarykadowali się w zamku 
cesarskim i stajniach dworskich, a wojskami, 
wiernymi rządowi, 

Urzędowe inoirmacye podają nastepuj 
c Ah P Ja €pujący, põ- 

Rząd uzależnił wypłatę żołdu, płatnego w dn. 
al grudnia od opróżnienia zamku, zajmowane= 
59 przez marynarzy, Olbrzymie kradzieże in- 
wentarza dały powód do stawienia tego warun- 
ku. Marynarze nie chcieli się zgodzić i usiło- 
wali wymusić wypłatę” dzisiejszem wystąpie- 
niem. 

Kiedy próby podjęcia rokowań 
rezultatu 

wojska rządowe zaatakowały zamek. 

Po godzinnym bombardowaniu oddziały, 
szturmowe podjęły uderzenie i po wysadzeniu 
bram granatymi ręcznymi wtargnęły do wnę- 
trza. Rozpoczęła się zacięta walka wręcz, zdo- 
bywano krok za krokiem poszczególne apar- 
tamenta. Również 

krwawo walczono o stajnie, 
gdzie znajdowały się główne siły marynarzy. 

Położenie zaostrzyła okoliczność, że około po- 
łudnia część wojsk dotąd wiernych rządowi 
przeszła na stronę zbuntowanych, do czego 
przyłączyła się także znaczna liczba osób cy- 
wilnych. i 

Liczba zabitych i rannych do południa 24 bm. 
wynosiła około 100 osób. 

W godzinach popołudniowych doniesiono do 
Wiednia, że » 
rząd przystąpili ponownie do rokowań z bunto- 

wnikami i przyjął warunki w zupełności. 

Podpisano mianowicie ugodę, że komendant 
miasta Wels zostanie usunięty. Zbuntowani ma- 
rynarze zatrzymują broń. 

Po włączeniu do armii iudowej otrzymają żą- 
daną podwyżkę żołdu, jakoteż zaległą zapomo- 
gę świąteczną. | 

Nikt ze zbuntowanych nie będzie karany. 

25 b. m. rano przyszło znowu do gwałtownego 
ognia artyleryjskiego, skierowanego na zamek 
i stajnie. Wiele osób zostało zabitych i zranio- 
nych. Przyczyna tego nowego rozlewu krwi nie 
jest wyjaśniona. 


POWAŻNE POŁOŻENIE W BERLINIE. 
Korespondenci pism wiedeńskich z Berlina 
donoszą, że sytuacya bardzo się zaostrzyła i 
jest krytyczniejszą niż kiedykolwiek od po- 
czątku rewolucyi. Istotą jej jest walka niezawi- 
słych i grupy Spartakusa u władzę rządową, 
aby módz przeszkodzić zwołaniu konstytuanty. 
Przesilenie gabinetowe weszło w ostre stadyum. 
Możliwe jest powtórzenie się wydarzeń z dnia 
9 listopada, lecz w innej formie, t. j. że radykali 
utworzą nowy rząd. Mząd tem stworzyłiky Le- 
devonr i iuwiebknocht, z 
TLUN DEMONSTRANTÓW QEBSADZIŁ 
GRACH VORWAEnTSU" 
ro wielkich zgromadzeniach dn. £5 b. m. u- 


nie wydały. 


uczestnicy demonstrowali przeciągając ulicami 
Większa grupa demonstrantów pociągnęła w 
ulice pod Lipami i obsadziła budynek „VOI 
waertsu”, Prezydent policyi próbował osobiście 
pośredniczyć. Pośrednictwo powiodło się o tyle, 
że demonsiranci opuścili drukarnie, w której 
objęła straż załoga pozostająca pod rozkazami 
prezydyum policyi. Gmach „WVorwaertsu* w 
chwili wtargnięcia tłumów obsadzony był przez 
oddział strzelców. Były tam ustawione karabi- 
ny maszynowe, a w pogotowiu stał automobił 
pancerny. Demonstranci uprowadzili ten auto- 
mobil. Rozbroili oni straż i ustawili nowe po- 
sterunki z żołnierzy, którzy wraz z tłumem 
wtargnęli do budynku. 

Zamiar obsadzenia miał powstać odruchowo 


na tle oburzenia tłumu za stanowisko „Vor- | 


waertsu'. à 
m EEE, 


Słowa a czyny. 


Wskazywaliśmy, jak mały plon ochotników 
przyniosły były endeckie wiece w Warszawie, 
agitujące za odsieczą dla Lwowa. Popatrzmy te- 
raz jak to rzekome rozbudzenie ofiarności í za- 
interesowanych dla spraw wojskowych (w 
gruncie rzeczy chodziło endekom o gromy na 
rząd za jego rzekomą bezczynność) odbiło się 
na Warszawiankach. 

Mamy świadectwo „Kuryera Warszawskie- 
go", dziennika zawsze schlebiającego przecię- 
tnym gustom burżuazyi — więc za rządów ro- 
syjskich najpokorniejszego wobec władzy, obe- 
cnie zaś brutalnie atakującego rząd polski... 
Mimo to i ten dziennik wpada w ton zgryźli- 
wy pisząc: 

„Zdawałoby się, że z chwila, gdy zamiast 
sołdatów rosyjskich, żołnierze polscy zapełnią 
szpitale warszawskie, nasz samarytanizm Zza- 
płonie, jak wielka pochodnia. A jednak... zapy- 
tajcie lekarzy. W szpitalach naszych pełno jest 
chorych żołnierzy. Lekarze t ielczerzy uginają 
się pod ciężarem pracy szpitalnej, a nie mają 
rąk do pomocy. O starannej opiece nie może 
być mowy. Czasem niema komu podać lekar- 
stwa. Czasem opatrunki są po cztery dni nie- 
zmieniane. Czasem- ktoś niedoświadczony po- 
magać musi przy operacyi, lub zastrzykiwać 
morfinę, eter, arszenik i robi to niedbale, wa- 
dłiwie, irytując lekarzy 4 wyrządzając krzywdę 
tym polskim żołnierzom, którzy chyba na wła- 
snej ziemi najczulszą winni znaleść opiekę? 

Co się stało? Gdzie wy jesteście samarytan- 
ki polskie? Czyż u nas naprawdę wszystko jest 
tylko modą sezonową, nawet miłość bliźniego? 
Czyż wy, które się chlubicie listami dziękczyn- 
nemi Rosyan, Czerkiesów, Osetyńców, Finów, 
Sartów i Kirgizów — wy, któreście były pocie- 
chą, pomocą, ratunkiem dla obcych, dopuścicie 
do tego, aby w szpitalach warszawskich marli 
żołnierze polscy, bo nie ma komu czuwać nad 


chorymi?" 
AED ZE ZZOZ EE E E 


Y t m a apu 
Z ostatniej chwili. 
SYTUACYA W GALICYHI WSCHODNIEJ. 

Komunikat z dnia 26 b. m.: 

Koło Lwowa sytuacya niezmieniona. Na po- 
łudniu od Wródka Jagiellońskiego zajęły od- 
działy majora Sopotniekiego Uberze i Czerlany. 
Na wschód od Chyrowa grupa pułkownika, 
Drzewieckiego zajęła Dylice, Towarnię i Błożyn 
Górny. Ukraińcy ponieśli ciężkie straty: 56 za- 
bitych i 48 jeńców. Nieprzyjaciel ostrzeliwał 
artyleryą dworzec kolejowy w Rawie Ruskiej i 
zaatakował Leśniczówkę. Atak ze stratami od- 
parto, przyczem odznaczył się plutonowy, Wiel- 
gus. 

ZAWIESZENIE BRONI NA SPIŻU. 

Dnia 24 b. m. zostało na Spiżu zawarte za- 
wieszenie broni pomiędzy wojskiem pałskiem 
i czeskiem i oznaczono tymczasowo linię de- 
markacyjną. „ 

Zawieszenie broni ma charakter umowy czy- 
sto wojskowej. 

Cywilni delegaci polscy złożyli zastrzeżenie, 
że ostateczne uregulowanie granic zastrzega się 
konferencyi pokojowej. 


NIEMCY PROTESTUJĄ. 

(P. A. T.) Depesza iskrowa, przejęta z Borli- 
na 26 grudnia: Rząd niemiecki ogioził notę pro- 
testującą do rzędu polskiego przeciw rozpłiss- 
miu wykorów w ziemiach zaboru pruskiege. No- 
ta podkreśla kategorycznie, ża rzęd niemiecki 
nie zezwoli na wytcry, póki konferancya po- 
sojowa nie oznaczy granic obu państw. } 


„NAPRZO D* 


w » e e 
Zawiadomienia partyjne. 
WSZYSCY FOWARZYSZE I TOWARTYSZKI, 
RYGRZY NALEŻĄ DO KOMISYI WYROR- 
CZYCH, zechcą przybyć dzisiaj 27 bm. o g. 7 wie 
czorem na posiedzenie do Związku stowarzy- 
szeń rob. Dunajewskiego 5, II p., w celu poin- 
formowania się o obowiązkach komisyi wybor- 

czych. Sekretaryat Rady RoBotniczej. 
KONFERĘNCYA WYBORCZA 37. OKREGU 
GEHRZANÓW—OŚWIĘGIM BIAŁA 
odbędzie się w niedzielę 29 grudnia 1048 r. 
o godz. 10 rano w, Oświęcimiu. 
Konferencya Wyborcza okręgu Wadowice— 
Żywiec — Sucha — KFałwarya — Kęty — Andry- 
chów odbędzie się w niedzielę 29 grudnia o g0- 
dzinie 10 rano w Wadowicach. Delegaci z okrę- 
gu mają przybyć niezawodnie ze sprawozda- 
niami (uł. 3 maja, Stefan Kucharski). 
Na konferencyę przybyć mają delegaci Rad 
Robotniczych i Komitetów miejscowych PPSD. 
Sekretaryat Komitetu Wykonawczego PPSD. 
W TRZEBINI dnia 28 b. m. o godz. 4 i pół 
popołudniu odbędzie się w domu Robotniczym 


i 
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 mowej i anarchii?? 
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czyni?! Że wzywa do pogromów? do wojny do- 
£ Zamknąć karczmy — 
tak, zakazać alkoholu, skonfiskować kapitały 
paskarskie itd. — tak! Ale burzyć, demało- 


| wać — dziś, gdy anarchii į tak jest zawiele? 


| wała takie taksy „duszpasterskie“, przy ki 


Ale — klerykałka jątrzy dalej = aż de samego 
Podgórza. i 

KAŻĄ SOBIE DROGO PLACII Donoszą nam 
z miasta: Kanonik z parafii św. Mikołaja za 
przeprowadzenie zwłok tylko z kaplicy cmentar- 
nej do grobu zażądał, notabene od rodziny mie- 
zamożnej, 80 kor; zdecydował się wreszcie na 
kor. 70. 
Czy niema żadnej instancyi, któraby kontrolo- 
s. a . . ` . ch 
każde stąpnięcie po ścieżce cmentarnej ocenio- 
ne jest widać na koronę. 

I drugie pytanie: jakie zarobki zbierają księ- 


į ża przy obecnej, wprost bezprzykiadnej śmier- 


w Górce zgromadzenie rokotników z rafine- | 


rył. Sprawy bardzo ważnel 


KRONIKA. 


Kraków, piątek 27 grudnia. 

NOWA PODPORA REAKCII, Jest nim oczy- 
wiście „Piast“, który z rozwiniętymi żaglami 
wpłynął do portu reakcji i kierykalizmu. Poli- 
tyka hrabiów i milionerów „ludowcowych* 
tryumfuje. W nawiasach zapytamy „Piasta” 
dlaczego wstydliwie opuszcza tytuł hrabiowski 
i nazywa hr. Lasockiego — panem Lasockim?... 

Mniejsza zresztą o to. Organ „ludowców“ hr. 
Lasockiego zeszedł na poziom najniższej klery- 
kalnej demagogii. Ulubionymi jego tematami 
są dwa: pierwszy, że socyaliści chcą grunta 
wydrzeć chłopu. I drugi — że socyaliści religię 
chcą dziecku wydrzeć w szkołe. Jeden argu- 
ment wart drugiego. 

Ale i lewicy ludowcowej „Piast" nie darowu- 
je, pisząc w ost. numerze: 

P. Stapiński godzi się na zbrodniczą robo- 
tę rządu, by mie dopuścić do tworzenia woj- 
ska polskiego, jakie nam dla obrony naszych 
ziem jest konieczne. P. Stapiński godzi się 
dalej ha upaństwowienie ziemi, to jest na 
sdebranie chłopu prawa jego własności na 
ojczystym zagonie",.. 


Bezczelność. 
Ale jeszcze ładniej (Í uczciwiej) pisze „Piast“ 
o socyalistach: ? 


„A któż to nawoływał robotników do walki 

z chłopem, jak nie dzisiejszy prezydent mini- 
strów w socyalistycznym gabinecie warszaw- 
skim, który we wrześniu tego roku na je- 
dnem ze zgromadzeń w Krakowie nawoływał 
łudność miejską, by „wzięła rewolwery I Szła 
na wiog odbierać Żywność chłopom!“ 

Wprawdzie nikt właściwie aż do „rewalwe- 
rów“ nie wzywał. 

Wprawdzie każdemu krakowskiemu robotni- 
kowi wiadomo, że chodziło o okszarmików, a 
nie o chłopów (obszarnicy nie dawali miastom 
zboża i wywozili je za granicę), ale co to szko- 
dzi? 

Organ „hrabiów ludowcowych" w środkach 
przebierać dziś nie może. 

Tak odradza się nasz Lierykalny konserwa- 
tyzm — w „Piaście”. Ciorzcie się kłerykali! 

POLITYBA W POCIAGU., Tak, i w pociągu 
wre klerykalna i pogromowa agitacya. Rozfana- 


 tygowani klerykali itam nie dają ludziom spo- 


kojm, jątrząc i jątrząc bez końca. 

Jadę mocnym pociągiem przez Skawinę w 
stronę Krakowa. W Skawimie siada jakaś jej- 
mość z jegomościem. Słyszę rozmowę: 

— Z temi kobietami to poprostu utrapienie! Co 
maagitujemy, to później socyaliści je przeciągną 
na swoją stroną. 

— A bo to, proszę pani, należy pocichu robić 
— syczy jegomość — pocichu, proszę pani, tak 
najlepiej, Żeby nikt o tem nie wiedzia'. A potem, 
gdy oscyaMści zabiorą się do roboty, będzie za- 
późno... t , 

Drzemią ne ławce pod miarowy huk pociągu i 
syk klerykałów. 

Nagłe się budzę: 

-— gBurzyć karcymy Żydowskie! — głośno, 
histeryczmie woja oszalała klerykałka. — Bu- 
rzyć! 

Kilku oficerów potskich, siedzących obek mnie 
chmuwzy się, ale milczy, 

Zapęrzona klerykeika jątrzy dsłej, cevaz gio- 
śniej. 


jBiedaczika, czy już zupełnie mie rozumie, co | świata. 


h 


telności, jeżeli za ostatni sł iźni ~ 
ege Dre. a poslugę bliźniemu ta 

Š. p. HELENA PYRZOWSKA, lat 53, zona 
znanego towarzysza Maryana Pyrzowskiego 
zmarła 24 b. w. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
o godz. 3 po południu. 


POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA. Wy- 
dział skarbowy P. K. L. komunikuje, że polska 
pożyczka państwowa jest obligacyą długu pań- 
stwa polskiego i jako taka posiada bezwarumko- ' 
wo baypicczeństwo pupilarne. Wobec tego mogą 
być w walorach tej pożyczki lokowane wszelkie 
fundusze, które — jak fundusze kas sierocych, 
fundacyj i t. p. winny być wedle obowiązujących 
ustaw umieszczane w papierach, posiadających 
pupilarne bezpieczeństwo, 

ZATWIERDZENIE STATUTU KOMISYI RZĄ- 
NWA a 

; i anej fedakeyi 20- 
siał zatwierdzony przez rząd warszawski. — 
Z chwilą zatwierdzenia stątutu Polska Komisyg 
Likwidacyjna w Krakowie i Tymczasowy Komi- 
et rządzący we Lwowie utworzą jedna ciate pod 
nazwą Koraisyi rządzącej. Pierwsze plenarme po- 
siedzenie celem wyboru prezydyum K. Rz i 
wprowadzenia pracy w myśl statutu odbędzie 
się dnia 4 i 5 stycznia 1919 r. we Lwowie. 

PRZEGLĄD LIST WYBORCZYCH, Z dniem 
28 grudnia b. r. wyłożone zostaną do wglądu pu- 
blicznego na przeciąg 5 dni listy wyborcze, 

Wyborcy uprawnieni do głosowaina w abwo- 
dzie wyborczym m. Kraków mogą ed dnia po- 
wyższego tj. od soboty 28 grudnia 1918 r. do sro- 
dy 1 stycznia 1919 r. włącznie codziennie od go- 
dzimy 8-mej rano do l-szej w południe i od go- 
dziny 3-j popołudniu do 6-tej wieczorem pnze- 
glądać listę wyborczą. 

W.podanym wyżej terminie mogą być woo- 
szone do Komisyi wyborczej rekłamacye, zaró- 
wno o wpis osób w liście niezamieszczonych jak 
io wykreślenie osób. 

ODCZYT. Komisya oświatowa urządza w so- 
botę, dn. 28 grudnia o godz. 7 wieczóorem od- 
czyt tow. S$tańczyka p. t. „Rady robotnicze", 
Po odczycie dyskusya. , 

ZAJŚCIE NA KROWODRZY. Późną nocą w 
pierwsze święto Bożego Narodzenia patrol Stra- 
ży obywatelskiej na Krowodrzy spostrzegł trzech 
zońniewzy, niosących ciężkie toboły, Komendant 
patrolu zażądał okazania zawartości tobołów. 
Gd yci uczynić tego nie chcieli, pod bagnetami 
odstawiono ich na strażnicę. Dyżurujący wów- 
czas p. Chwastek zażądał legitymacyj. W odpo- 
wiedzi wyciągmął sierżant bagnet i rzucił się na 
p. Chwastka, raniąc go kilkakrotnie. Syn komen 
danta strzałem z rewolweru położył mapastnika 
trupem, 

Podczas zamieszamia obaj plutonowi zbiegli. 
Przy zabitym znaleziono kilka legitymacyj — 
wobec czego nie zdołano stwierdzić właściwego 
jego nazwiską, 

KROSNO. Dnia 22/b. m. odbyła się w Krośnie 
konierencya 41 okręgu wyborczego. Przewodni- 
czył tow. Tokarski. O sytuacyi politycznej 
i wyhorach do Sejmu w Warszawie mówił tow. 
Misiołek. W dyskusyi niektórzy mowcy, 
piętnowali z oburzeniem agitacyę klerykałów 
w szkołach przeciwko socyalistom i rządowi 
polskiemu w Warszawie. Konferencya uchwali- 
ia przeprowadzić na kopalniach, rafineryach i 
fabrykach oddanie jednodniowych zarobków na 
fundusz wyborczy. 


| o ni = 
ŻE WARTO UJRZEĆ, potwierdzi każdy beg 
wyjątku, oi le gas wartość „Gwałtu przeciw na- 
turze” fenomenalnego arcydzieła filmowego, wy- 
stawioaego obecnie w kinoteatrze „Satuka“ prze- 
kracza zwykłą miarę, — osądzić może dopiero 
ten kto zobaczy ten imponujący film, jeden z 
ng iiopszych i najdoskonalszych, jakie wogóle 
stworzyć zdolaia sztuka „aiw > 
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Groźba zbrojnego przemarszu 
Niemców przez Polskę. 


AKCGYA DYPLOMATYCZNA RZĄDU POL- 
SRIEGO. 

Wobec groźby zbrojnego przemarszu przez Pol- 
akę wojsk niemieckich, powracających z Ukrai- 
ny, minister spraw zagr. Wasilewski wysłał de- 
peszę do rzędu niemieckiego oraz do Clemen- 
ceau, francuskiego prezydenta ministrów i mi- 
nistna wojny: 7 

Do rządu ludowego w Berlinie; 

Szef sztabu gen. wojsk polskich zakomuniko- 
wal radiotelegramem z 23 grudnia niemieckie- 
mu mządowi ludowemu warunki, na których pol- 
skie.dowództwo wojskowe zgodziło się na trans- 
port powrotny żołnierzy niemieckich drogą na 
Hołuby-Lublin. Tuszę, że niemiecki, rząd ludo- 
wy wyrazi możliwie rychło zgodę swą na te wa- 
runiki. Stwienizam równocześnie, że rząd pol- 
aki nawet w próbach przemarszu przemocą 
przez Polskę musiałby widzieć poważne gama- 
nie prawa międzynarodowego i przyjętych przez 
Niemcy zobowiązań eo do ewsKkuacyi wscho- 
dnich obszarów. Rząd. polski doniósłszy upnze- 
dmio koalicyi © grożącym przemarszu i swojem 
wobec tego Stanowisku, zdecydowany jest nie- 
dopuścić do pogwałcenia swego terytoryum pań- 
atwoweżo. Minister spraw zagr. Wasilewski. 

Depesza Iskrową do p- Clemenceau. 

Rząd polski w dn. 22 grudnia za pomocą đe- 
peszy iskrowej został powiadomiony przez rząd 
niemiecki, że ukraińska partya republikańska 
odmówiła układu zawartego przez dyrektoryał 
ukraiński z władzami niemieciciemi i linia od- 

wrotu Równo-Hołuby została zamknięta dla 
wojska niemieckiego. Wojska niemieckie nad 
któremi dowództwo wysunęło Się z rąk ofice- 
nów, maszenują w Stanie dezorganizacyi ku Pol- 
ace, aby Uczynić próbę utorowania sobie drogi do 
Niemiec. Rząd niemiecki prosi rząd polski o na- 
tychmiastową zgodę i pomoc W transporcie 
wojsk niemieckich przez Polskę, grożąt, że w 
przeciwnym razie setki tysięcy żołnierzy nie- 
mieckich Przemocą utoruje sobie drogę. 

Warunki postawione Niemcom. 

Waruńki, które zostały postawione jmzez sze- 
fa sztabu Beneralnego władzom niemieckim, są 
na ujące: | | 

E T AA niemieckich przed przy- 
jęciem ich na koleje polskie. 

2. Udzielenie Polsce przez Niemcy dostatacz- 
nej dla transportu ilości wagonów i lokomo- 

3. Natychmiastowe wkroczenie wojska poi- 
skiego do Wilna i udzielenie temu wojsku od- 
powiedniej ilości karabinów dla sformowania 
oddziałów zbrojnych z ludności miejscowej. 

Rząd polski wystosował emMergiczny protest 
do rządu Niemieckiego przeciw temu nowemu 
pogwałceniu prawa międzynarodowego, stwier- 
dzając, że przeciwstawi sit kategorycznie przej- 
Sciu uzbrojonych wojsk niemieckich puzez Pol- 
Skę. Rząd polski zezwoli na przemarsz wojsk 
niemieckich tylko pod yM Stanowczym warun- 
kiem, że wojska owe będą uprzednio rozbrojone 
przez wladze wojskowe polskie, Zawiadamiając 
o faktach powyższych rzady państw sprzynie- 
rzonych, zwracam sie do W. Ekse. z prośbą o 
udzielenie wydatnego Poparcia naszej akcyi, 
mającej na, celu niedopuszczenie do przemarszu 
uzbrojonych wojsk niemieckich przez teryto- 
ryum polskie, Minister Spraw zagram. Leon Wa- 
silewski, i 


Z kronik burżuazyjnego 
watcholstwa. 


„Goniec Warszawski" w Nrze z *2 grudnia 
podał był następującą senzacyę, zatytułowaną 
„Pogłoski o zamachu stanu”. 

Uporczywie obiega Warszawę pogłoska o 
ponownie przez pewne sfery przygotowanym 
zamachu stanu. g 

Zberania „spiskowców“ odbywać się mają 
niemal codziennie; oczywiście są to zebrania 
konspirowane. 

Na jednym z wieców miano uroczyście pro- 
klamować „komendanta“, Termin dokonania 
zamachu wyznaczony miał być na dzień wy- 
jazdu Naczelnika Państwa. Podobno ta nowa 
próba zamachu została udaremniona. 

Notujemy tę pogłoskę ze względu na obo- 
wiązek informacyjny. 

Cała ta „tajemnicza“ historya osnuta 
niewątpliwie dookoła owacyj i okrzyków „wła- 
dzodawczych*, któremi na jednym z wieców 


jest | 


| 


burżuazyjnych, gdzie brylował między innymi 
p. A. Niemojewski — obdarzono byłego dowódcę 
1 korpusu, Dowbora-Muśnickiego. 

Niedawno właśnie przytaczaliśmy notatkę o 
tym wiecu. Rozumie się, z wichrzeń wiecowych 
nikt nie wyciąga konkluzyi seryo, mimo to u- 
jawniają one wyraziście zarówno poziom umy- 
słowy owych wiecowników, na których uje- 
mnych skłonnościach wygrywają swoje meło- 
dye przeciwnicy polskiego rządu ludowego, jak 
i charakter podobnych zebran, które są aka- 
demiami najkczmyślniejszej anarchii. 

Były dowódca Dowbor-Muśnicki tak siinali- 
zował swoją karyeryę wojskową, że w innem 

poiectzesisiwie musiałby raczej stronić od ży- 
cia publicznego. 

W Warszawie dla warcholskiego efektu 
wiwatowano go na owym wiecu jako „naszego 
komendanta". 

Nie poruszalibyśmy spraw owego byłego do- 
wódey, gdyż należą one wobec, sądzimy, 
trwałego stanu spoczynku, do którego on prze- 
szedł — raczej już do bolesnych, niestety, ma- 
teryalów historycznych, ale dła wykazania całej 
bezmyślności tych wichrzycielskich zckrań po- 
damy tu opinię o p. Dowborze-Muśnickim, za- 
wartą w liście otwartym doń — jednego z b. 
członków Naczelmego polskiego Komitetu woj- 
skowego — instytucyi, której politycznie podpo- 
rzadkowywał się jakoby ów generał. 

List ów pomyślany był zarazem jako przestro- 
ga pod adresem społeczeństwa polskiego, za 
pomocą której podpisany pod nim oddziaływał 
na wersye jakoby zamierzano powierzyć jakąś 
ważniejszą funkcyę wojskową gen. Dowborowi- 
Muśnickiemu. 

Z tej wersyi wysnuł też autor listu mniema- 
nie, iż w Warszawie rzekomo nie oryentowane 
się co do oceny b. szefa 1 korpuse 

Oto ów list: z 


LIST OTWARTY DO GENERALA-PORUCZNI- 
KA DOWBOR. MUŚNICEIEGO. 
Jenerale! ` 

Dzień dzisiejszy wysuwa znowu nazwisko 
Twoje, podawane jako nazwisko człowieka, ma- 
jacego objąć wyższe stanowisko przy tworzeniu 
Polskiej Siły Zbrojnej, tej pierwszej gwarancyi 
niepodległości i zjednoczenia. Dla ogółu polskie- 
go Ty, Jenerale, i czyny Twoje były sprawą da- 
leką, rozgrywaną gdzieś na kresach, odbitą 
w szeregu fałszywych i przesadzonych wieści, 
jakie docierały poprzez kordon wojskowy. Ta- 
kim pozostałeś po dziś dzień, My, wszakże. lu- 
dzie, którzy stali blisko roboty wojskowej pol- 
skiej w Rosyi, którzy kierowali nią, czujemy się 
w obowiązku zadać Ci szereg pytań. Dokładne 
i istotne ich wyjaśnienie będzie dla ogółu pol- 
skiego miarą, czy nie był zbyt pospiesznym w 
ocenie Twojej, Jenerale, osoby. Wątpliwości co 
do tego, jak i czy wogóle mógłbyś, Jenerale, pro- 
wadzić akcyę odpowiedzialną i akcyę polską — 
pobudzają mnie do napisania niniejszego pi- 
sma: otwartego. 

Jak wiadomo, naczelne kierownictwo nad for- 
mowaniem Polskiej Siły Zbrojnej w Rosyi le- 
żało w rękach Naczelnego Polskiego Komitetu 
Wojskowego, którego autorytet uznały wszyst- 
kie ugrupowania polityczne, Rząd Tymczasowy 
w Rosyi, wszyscy za wyjątkiem Komitetu Głó- 
wnego (lewicy), rządu bolszewickiego i Ciebie, 
Panie Jenerale. A 

W pierwszych dniach bowiem, po naznaczeniu 
Twem, sięgnąłeś bez zezwolenia i praw do za- 
kresu działalności politycznej i dn. 26 lipca 
1917 r. wydałeś niżej podpisany rozkaz do kor- 
pusu Nr. 2, będący platformą polityczną forma- 
cyi: „Najzaciętszym wrogiem Narodu Polskie- 
go i wogóle całej Słowiańszczyzny były, są i bę- 
dą Niemcy. Potęga pruska wyrosła i zmężniała 
z krwi i kości naszej Ojczyzny. Wskrzeszenie 
Polski — groźne niebezpieczeństwo dla potęgi 
niemieckiej i odwrotnie — zwycięstwo Niemiec, 
to zguba Polski. Odpowiedzialni przed poto- 
mnością, musimy nie bacząc na żadne ofiary, 
wałczyć o nasze narodowe ideały i dalej także 
sojusznikom naszym (t. j. Rosyi i koalicyi) po- 
zostaniemy wierni aż do końca". 

Poglądy powyższe były słuszne. Członkowie 
Naczelnego Komitetu dzieliłi je i dzielą jeszcze 
po dzień dzisiejszy. Wszakże wydać rozkazu 
podobnego Komitet Naczelny nie czułby się w 
prawie, ponieważ był powołany do tworzenia 
wojska, nie zaś do zawierania sojuszy i wypo- 
wiadania wojny, które to prawo przysługuje 
jedynie istotnym przedstawicielom Narodu, czy 
to wybranym, czy bohaterstwem własnym sto- 
jącymilha jego czele. Dzieląc powyższe przeko- 
nanie Komitet Naczelny nie wypowiadał ich i/ 
dlatego jeszcze, że rozumiał, iż słowa podobne 
zobowiązują nie tylko do walki, ale do zwycię- 
stwa, że łamać ich ani niedotrzymywać bez 
hańby dla imienia połskicego nie wolno. 


Ty, Jenerale, powołany do technicznej orga- 
nizacyi wojsk polskich uzurpowałeś sobie to 
prawo, dałeś parol żołnierski w imieniu naro- 
du i złamałeś go. i 

Drugim przypadkiem, w którym  poszedłeś, 
Jenerale, wbrew instrukcyom Naczelnego Pol- 
skiego Komitetu Wojskowego było obsadzenie 
najważniejszych stanowisk w korpusie: szefo- 
stwa sztabu i intendanluty przez Rosyan. Na- 
próżno raz po raz zwracaliśmy Ci, Jenerale, u- 
wagę, iż: rezolucya l-go Zjazdu Ogólnego Woj- 
skowych Polaków, który zadecydował formowa- 
nie polskiej siły zbrojnej brzmiała wyraźnie: 
„korpus oficerski jednostek wojskowych pol- 
skich ma być polski“. Zbywałeś nas, Jenerale, i 
nasławanie nasze, abyś Rosyan z korpusu usu- 
nął, oświadczeniami, że nie masz ich przez Ko- 
go zastąpić i uliymatywnym żądaniem, by zo- 
stali, gdyż inaczej Ty wyjdziesz razem z nimi. 
Ci pomocnicy Twoi, których nie chciałeś odsu- 
nąć od siebie, nie zdali przecież egzaminu od- 
dania sprawie polskiej. Jenerał Agapiejew, szef 
sztabu, wydał rozkaz złożenia broni eszelonom 
drugiej dywizyi, przebijającym się ku Bobruj- 
skowi, skutkiem czego była lianiebna kapitula- 
cya sztabu II dywizyi pod Orszą i uwięzienie 
dowódcy tejże dywizyi generała. Szamoty. Put- 
kownik Blinow, intendent główny korpusu, 


prowadził typową gospodarkę rosyjską, ze 
wszystkiemi jej specyalnie intendenckiemi 
cechami. 

Siłą wypadków przecież obeszło się bez 


Twych pomocników rosyjskich, gdy korpus sta- 
nął do walki i najbezstronniejsze oko żadnego 
stąd nie znajdzie uszczerbku. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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BLERYKALI AGITUJĄ! 
(Koresp. „Naprzodu*), 
Sucka, 26 grudnia, 

Trudno doprawdy uwierzyć, z jaką furyą rzu- 
cili się obecnie klerykali do agitacyi. Nie śpią 
i nie jedzą, a wciąż agituję i przez prasę i z am- 
bon, i na zgromadzeniach. „Piastowcy*, jak 
wiadomo, poszli pod ich komendę — i siły kle- 
rykałów wzmogły się kilkakrotnie. ` 

Endecyu, klerykali i „piastowcy” idą na pro- 
wincyi zwartym kloziem przedwyborczym, łą- 
wą. A i tak zwani „republikanie* (ci od „Ku. 
ryerka') o ile gdzie są, idą wspólnie z reakcyą 
i pomagają wymyślać na ruch robotniczy, na 
socyalistów i t. d. 

W Suchej zwołali na 26 bm. wieć do Sokoła 
klerykali wraz z „piastowcarni*. W prezydyum 
zasiadł ks. Komar, obok ńiego ulokował się wi- 
kary. Stół prezydyalny otoczyli różni adlatusi 
pp. proboszcza i burmistrza. p 

Referuje p. burmistrz dr Spanbauer — 
pozujący pono na „ludowca', lekarz kolejowy. 
Jeśliby się oczy zamknęło, możnaby pomyśleć, 
że to nic lekarz, lecz ubogi na duchu organiści- 
na wiejski paple, co mu ks. proboszcz kazał 

Przez godzinę opowiada, jak to źle było w Su- 
chej przy starych rządach i jak to dobrze bę- 
dzie teraz, gdy rządzić będzie on, p. konsyliarz. 

Potem przechodzi do socyalistów. i 

Arsenal p. konsyliarza nie zbyt obfity. Stare, 
wypłowiałe kawały klerykalne brakowało 
tylko „3-letnich ślubów" socyalistycznych. Ale 
p. konsyliarz nie wstydzi się — sami, kdeje się, 
swoi na sali. 

A więc ze zgrozą opowiada, jak to socyaliści 
biednemu chłopu polskiemu chcą odebrać — o- 
statni mórg pola, zrvoszouego potem i łzami 
(adlatusi krzyczą: hańba!). 

A więc z przerażeniem zdumiewa się, dlaczego 
to rząd warszawski nie chce posłać dostatecznej 
ilości wojska do Lwowa: „Nie chce! — woła, 
rozdzierając szaty p. konsyliarz. A adlatusi 
(zdrowe draby, którzy megliby sami stworzyć 
pół kompanii) także szaty rozdzierają i ręce 
załamują... ` 

Wreszcie religia.. Tak, socyaliści chcą wy- 
drzeć największy skarb narodu, religię! — wo- 
ła z płeczem p. konsyliarz, naturalnie sam nie 
wierząc ani jednemu własnomu słowu (byle 
handel szedł!). Bo co to znaczy „świecka szko- 
ła“? To zmaczy, że dzieci nie będzie się uczyło 
religii! (P. wikary z zadowołenia widocznie, że 
ma takiego tęgiego „Iudowea” aż czkawki do- 
stał i wtiąż powtarza: tak! takt). 

-— Nieprawda! — nagle przerywa jakiś głos. 

P. konsyliorz się nieco siropi i niebawem 
skończył swą mowę, której glsbi i etyki nie 
pozazdrościłby kiepski agiiałorok oł „rrzyja- 
Śnie SÓW. z 

Nagle —- zabiera glos socrallsto tow. K. Cza- 
piński z Krokowa. Wśród prezytyum i ad- 
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latusów zamieszanie. Adlatusi raz po raz coś 
wykrzykują, starając się przerwać mówcy. Nie 
udaje się. 

Mowca prostuje z faktami i dokumentanmi 
w rękach wszystkie brednie, nie sumiennie pu- 
szczarie przez referenta. Wśród oklasków cha- 
rakteryzuje demagogię reskcyi i jej zgubną po- 
litykę. 

Proboszcz-przewodniczący 


chce ograniczyć 


tzas przemówienia, ale zebranie woła: Dalej 
wmówić! 

Mowca kończy wśród żywych oklasków ze- 
branych. 


Reierbnt Spanbauer próbuje zaprzeczyć i coś 
„sprostować, ale oburzone zebranie nie pozwa- 
la mu przyjść do słowa. Bezsilnie stoi na estra- 
dzie p. konsyliarz i wymachuje rękami... 

Część zebranych urządza owacyę mowcy so- 
cyalistycznemu i ze śpiewem „Czerwonego“ od- 
prowadza go na stacyę. 

Tak'niefortunnie skończyły się 
kałe-konsyliacza. 

Nauczka na przyszłość — nie prowadzić nie- 
sumiennej demagogii. 


gromy klery- 


Z różnych stron, 


„ŻYD, PARTYA $00. DEM. GALICYI" (gali- 
cyjska nunoga „Bundu“) wydaje obecnie w Kra- 
kowie tygodnik w języku polskim p. t. „Nowe 
Życie”. Mamy przed sobą 2 numery. Stosunek 
do rządu Moraczewskiego wrogi. Pisemko cy- 
tuje telegram zjazdu P. P. S. w Warszawie do 
Międzynarodówki i wykpiwa pracę Wasilew- 
skiego i Moraczewskiegu. 

Bardza a e i mądie. 

Czyżby Ż. P. S. D. .ęskniła do endecko-anty- 
semickiego ak Czyżby nieliczni żydowscy 
robotnicy z tej partyi pragnęli rządów Dmow- 
skiego? 

I dla kogo właściwie to pisemko się wydaje? 
Jeśli dla żydowskiego proletaryatu, to wszak 
pono „narodowo „519% językiem jest żargon. 
Polski zaś roboinik tego czytać nie będzie. — 
Czyżby tylko po to, aby przybył jeszcze jeden 
głos przeciw rządowi ludowemu do chóru 
Endo-klerykałów? gts po a z zę R. S, D.? 


ot Loterya Karna 


na inwalidów wejennych 
Oddzial Ministerstwa spraw Wójonówych w Warszawie, 


Główne wygrane: 


około 


K 690.000 
K 409.000 
K 160.000 
K 199.000 


łącznie 16.000 wygranych w kwocie 
około 


7 milionów koron. 


Ke drugi los Wygrywa. 
CKiągnienie w Warezawie 
I-szej kiasy 30. i 31. grudnia 1918 roku. 
LOSY: ósemka K 7'—, ćwiartka K 14'—, połówka 
K 28'--, cały K 56'—. (Pieniądze najwygodniej 
ją DY 
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WYBORCZE. Wydział szkolny P. K. L. na sku-=* 
tek interwencyi tow. dr Mullera zezwolił na u-. 
Życie sal szkolnych na zgromadzenia przediwy- 
borcze dia wszystkich strotnictw za opłatą za 
oczyszczenie sali. 

GCERONA LOKRATORÓW. Wydział sądowy 
P. K. L. komunikuje, że rozporządzenie mini- 
stra sprawiedliwości i ministra opieki społecz- 
nej o ochronie lokatorów, obowiązuje od 20-go 


DO KASYERÓW GRUP MIEJSCOWYCH KO- 
LGJARZY dawnej Centralnej organizacyi Gali- 
cyi i Śląska. W myśl uchwały komferencyi z dnia 
1. grudnia b. r. wyłoniony tymczasowy Komitet 
Centralny w Krakowie podejmuje wszystkie a- 
gendy organizacyi aż do dmiia utworzenia nowe- 
go Związku pracowników kolejowych Republi- 
ki polskiej. We wszelkich sprawach dotychcza: 
sowej Organizacyi zwracać się należy: Gryłow: 
ski Józef, Kraków ul Lubomirskich 5, zaś ra- 
chunki z pieniądzmi, które nie zostały wysłane 
do Centrali na adres: Lukas Józef Kraków, ul. 
Bosacka ]. 4. Wzywa się kasyerów do natych- 
miastowego wysłania rachunków wraz z kupo- i 
nami i raportami kasowymi.. 

POSIEDZKNIB ZARZĄDU ZWIĄZKU ME- | 
TALOWCÓW W KRAXOGWIR odbędzie się w so- | 7 
botę o godz. 6 wieczór. Obecność wszystkich | 
czlonków Zarządu niezbędna. Zarząd. 

WSPÓLNA POMGC DLA GALICYJSKICH | 
JEŃCÓW NA SYBERYI. Uprasza się wszyst- 


kich, którzy mają swych synów lub krewnych 
jako jeńców na Syberyi, by zechcielji ich adresy 
|jak również i swoje przesyłać pod adresem: 
| Karol Schwarz, oficyał policyi w Krakowie, ul. 
Luboinirskich 9, a to w tym celu, aby wspólne- 
mi siłami umożliwić im u kompetentnych władz 
powrót do kraju. 

Z TRZEBINI. Dnia 17 grudnia została zawar- | 
ta umowa między Dy rekcy4 rafineryi i robotni- 
kami przy współudziale tow. Topinka. Zostały 
zrównane płace tamtejszych robotników z pła- 
cami roboiników z innych rafineryi. Robotnicy 
z trzebińskiej rafineryi dziękują tow. Topinko- 
wi za przeprowadzenie akcyi. Zaznaczyć nale- 


‘nia paboŚnikŚRĘ, 
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BAR NARODOWY 


pi. Maryacki 3. 

Po długiej chorobie wróciłem do interesu 
i pod mojem kierownictwem prowadzę. 
Polecam P. T. Publiczności restauracyę, bufet oraz 
gabinet z osobnem wejściem, Śniadania, obiady 
i kolacye, duży wybór a wiejskich czysto 
wieprzowych. Ceny przy, tąpne. Wina austryackie 
i węgierskie, czerwone i białe. Wódka, herbata, 
piwo beczkowe. 

Z poważaniem 


JAN SZYPULSKI. 


ZR ORODODEOCOE ace 200000000082 


BANK PRZEMYSŁOWY 


dla Królostwa Gallcy! i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
Fdia w Krakowie 
zawiadamia, że od t-go stycznia 1919 r. oprocentowywać |3 
będzie wszystkie książeczki wkładkowe swojej emisyi po | 
| 
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3%, (trzy od sta) w stosunku rocznym. ` 
DYREKCYA, 


© BZ 9 O TEELEN 0 © © © OREW j à NEEN 


Í (A WD RURSA HATYRYCZYE 1 WZYPEŁNIAJĄCE 
o „i U Kraków, ulica Bonerowska 10 
| 


biorowe i indywidualne 
pod fachowem kierownictwem profesorów szkół 
śreńńnich przygotowują do t) matury, 2) do egza- 
minów z poszczególnych klas, 3) uzupełniają braki 
z pojedynczych przedmiotów. 
Kurs korespondencyjny umożliwia przygoto 
wnnie do matury i egzaminów watępnych bez zmiany 
miejsca pobytu lab zaniedbywania godzin urzędo- 
wych, dostarcza 1) planu nauk, 2) odpowiednio zat 
kreślonych podręczników, 3) wskazówek i 4) skrótów. 
Progpekiy na żądanie. 
Informacye i zgłoszenia od godz. 11—12 przed i od 
4-tej po popłudniu. 
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uls słowiańskie, brona drewniane, 
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BA. 4873 DISKO, | 
urukarnia Ludowa, Krakow, Dunajew 'skiego 5 (Telefon 13 10). 
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PROPAGANDA KROLSZEWICEA NA RZECZ 
REWOLUCYI W NIEMCZECH. „Vorwaerts* o- 
| publikoweć ustęp z telegramu iskrowego wy- 
dalonego z Berlina rosyjskiego posła sowietów, 
Jolfego, w którym tenże zabrania wypłacemia 
partyi niezależnych socyalistów kwoty. 550.000 
marek i 150.000 rubli, złożonej przez siebie na 
ręce posla Oskara Cohna (niezależny socyalista) 
popierania niemieckiej rewolucyi. To 
samo odnosi się do 10 milonów rubli, które. swe- 
go czasu oddał Joffe do dyspozyc, Col owi. 

Zagadka wielkich środków piemiężnych grupy 
Spartakusa — dodaje „Vorwąerts" — tem samem 
jest rozwiązana. 

NA FUNDUSZ PRASOWY „PRAWA LUDU“ 
złożyła p. K. G. K 1.000-- jako nieprzyjęte ma 
„Gwiaadkę* od p. dyrektora J. D. 

REPERTUAR TEATRU POWSZYCHNEGO, 
Piątek: „Hr. Luksemburg". 
Sobota po południu: „Młyna i 

wieczorem: „Łalka'*. 


Dr. Zygmunt Ma ciel 
adwokat krajowy i obrońca 
Kraków, R ynek główny h 22. 


BIURO KRASOWE POWSZECHNEGO ZA- 
KLADU PENSYJNEGO WE LWOWIE, ul. Zy- 
blikiewiczą 15, uprasza swoielr członków-służbo- 
dawców, ze względu na to, że obecnie poczto- 
wy obrót pieniężny we Lwowie jest wstrzyma- 
uy, o bezzwłoczne przesyłanie należnych pre- 
mii na ubezpieczenie, przekazami pocztowymi 
na rachunek Biura krajowego do Krakowskiej 
Filii Banku krajowego z wyraźnem poleceniem, 
uby odnośne kwoty wypłacał Biuru krajowemu 


jego córka“, 


Bank krajowy „we Lwowie. 1609 
PODOFICER SZTABOWY MARYNARKI 


WOJENNEJ AUSEPRYACRIEJ W POLI, obecnie 


| z powodu pogromu austryackiej loty, bez po- 


sady, poszukuje odpowiedniego zajęcia, jako 
agent handlowy, dożorca większego interesu 
handlowego i t. p. Włada językiem polskim, 
niemieckim, włoskim, kroackim i czeskim. Ła- 
skawe zgłoszenia: Michał Ponicki, Kraków, Mi- 


Koniczynę czeiwoną, 
tymotę, łubin niebieski, len 


i inne nasiona 
kupuje i płaci najwyższe ceny. 
Próbki wraz z cenami nadsyłać do firmy 
JAN BODUCH, Zywiec, Rynek L 22. 


Poleca do natychmiastowej wysyłki: nawozy eztu- 
ezne, wapno budowlane i do bielenia, cement, 


dachówkę asbestową. asbit. Wszystko tylko w ła- 
dunkach | owa ch. 


zi stycznia 1919 wydawać hędzie śniadania 
domowe obiady i kolacye — smaczne i zdrowe 


Restauracja K. Pyszyńskiej 


Kraków, ulica Raiska b. 8 
(tuż obok Miejskiego Teatru Powszeztregu) 


Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekyski zaopa- 
trzony bufet. Wszelkie nanoje doborowej jakości. Bilard, 
Ceny umiarkowane. 
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NIZUROA PRAWNICZEĘ 
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Szybkie przygotowanie Re fechowe siły a) do egzaminów 


| i rygoroziw pra waiezych Jniwerzytału krakowski tegoi Iwowskiaza 
b) egzaminów ndwokackich. sędziowskich i A E in 


dis wojstowych i urzędników zastępuje w zupeł- 
ności przygotowanie, indywidunine, hez pałrzeny 
opuszczania miejsca pobytu. 


System 
pisemny 


Lekcys zħiveowe i Iniywiadnałne. 
Wypsotyczanie szcyptów, st utow i ustaw. 
Informiacye + pr pxpsuta na tożawie. 
> Preyggtow an'e R tednią dę motan poł wreznych. 
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